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fi U D Z I E L Z S I
w  cukrzycy pod w pływ em  żywienia.

Podał

D-r WACłAW Al ORACZEWSKI
(Z kliniki lekarskiej uniw. lwowskiego prof. d-ra R. Giuzióskiego).

Istnieje związek pomiędzy wydzielaniem cukru a występowaniem w mo­
czu ciał, które z mniejszą lub większą słusznością uważamy za produkty nie­
dokładnego spalania. Aceton, kwas fi wodano masłowy należą do ciał, spo­
tykanych szczególniej często w cukrzycy, chociaż znane są aż nadto inne 
sprawy, gdzie powyższe ciała napotykamy równie często i w równie wiel­
kiej ilości.

Wynajdywanie coraz nowych i badanie związku, jaki między niemi za 
chodzi, ma nas zbliżyć do poznania istoty choroby, ma nauczyć, czy słuszne 
dajemy jej miano, czy ją zdołamy opanować. Ktokolwiek badał wydzielanie 
indykanu w każdym przypadku choroby i nie ograniczał się do tych, gdzie
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według- dawnych zasad indykan ma być powiększony, ten niejednokrotnie 
musiał zauważyć wzmocnienie reakcyi J a f f e ^ o czy Ob er m e y e rH w moczu, 
który wydziela organizm o zupełnie zdrowym przewodzie pokarmowym. Nie 
trzeba ani zajęcia otrzewny, ani zaparcia stolca, ani procesów gnilnych 
w kiszkach, słowem nie trzeba tych wszystkich warunków, które od czasu 
BAUMANNa przywykliśmy uważać za główny powód nadmiernego wydziele­
nia siarczanów związanych, czy siarczanów aromatycznych, czy estrów siar- 
czanych — a które chodzą w parze z nadmiernem wydzielaniem indykanu. 
A . G ilb e r t  i E. W eil  (i i) zauważyli, że przy zajęciu wątroby ilość indykanu 
w moczu się powiększa, obserwacyę tę zrobili mniej więcej równocześnie 
F .  S cotti (12), R abaioli (13), E. R eale  (14.) i wielu innych. Dziś nie ulega już 
wątpliwości, że indykan nie jest to wyłącznie skutek gnicia białka, że istnieją 
procesy, które bez względu na gnicie w jelitach mogą znaczne ilości indyka­
nu wytwarzać, i że procesy te spotykamy w chorobach wątroby, krwi i t. p. 
Wobec tego szczególną uwagą należało obdarzyć pracę panny E lzy  van der 
L eykn , która pod kierunkiem E. H arnackH (15) wykonała szereg doświad­
czeń na królikach i psach i doszła do wniosku, że podawanie do żołądka albo 
wstrzykiwanie pod skórę kwasu szczawiowego i soli jego doprowadza do in- 
dykanuryi, która przeciąga się dni kilka. Z konieczności należało się zastano­
wić nad związkiem między temi ciałami i szukać procesów, w których oba 
występują, tembardziej, że dawne spostrzeżenia, przytaczane w wielkiem dzie­
le o cukrzycy N aunynH (27) świadczą o tern, że indykanurya w przebiegu 
cukrzycy bywała obserwowana nieraz.

I kwas szczawiowy nie jest rzadkością w moczu chorych na cukier. Ten­
że N aunyn cytuje N e id er t^  (5), który wielkie ilości kwasu szczawiowego 
znalazł w rodzinie, gdzie diabetes panował. K o bert  i K uster  (6), a szcze­
gólniej K r o b i , (7) dowodzą, że pod wpływem zatrucia kwasem szczawiowym 
ustrój wydziela cukier, [C aspari (8) i N athusius nie przychylali się do tego 
zapatrywania]. S enator (3) dawno zauważył, że kryształy szczawianu wapna 
występują w moczu chorych na cukier szczególniej wtedy, kiedy dzięki tera­
pii ilość cukru się zmniejsza lub zgoła znika. C antani (4) oparł na tern całą 
terapię, a w czasach nowszych P, M ayer  (17) wygłosił zdanie, że kwas 
szczawiowy jest produktem niezupełnego spalania cukrów — na wzór kwasu 
glykuronowego.

Jeżeli zespolimy zdania, dotyczące kwasu szczawiowego i indykanu, to 
trudno zaiste oprzeć się ponętnej hipotezie, że kwas szczawiowy w cukrzycy 
jest powodem wydzielania indykanu i że wogóle pomiędzy temi ciałami za­
chodzi związek. B ulnheim  (16) wykrył w produktach rozkładu kwasu cholo­
wego kwas szczawiowy, dałoby się zatem przypuścić, że w sprawach, doty­
czących chemii wątroby, wystąpienie kwasu szczawiowego jest poniekąd che­
micznie usprawiedliwione.

O wydzielaniu kwasu szczawiowego i oznaczaniu jego ilości istnieje nie­
zbyt obszerna literatura.

F uerbringer  (9) cytuje dawniejszych autorów, S tradomsky  (22) now­
szych. Pierwszy oznacza! kwas szczawiowy dawnymi sposobami, N lubaO- 
ER’a, tegoż metodą posługiwał się H aas (2) i L u th je  (18), badając oksaluryę 
par eaicellence albo cukrzycę. S a lk o w sk y , którego uczniowie oddawna nad 
poprawą metod oznaczania pracowali, badał przez ucznia swego W eslY 
Mill (20) dawnym zwyczajem, dopóki przed kilkoma laty nie wpadł na po-
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mysł nowego oznaczania kwasu szczawiowego na sposób, który uważa za naj­
lepszy, i którym wykonano nowe szeregi doświadczeń.

Więc P rirallini (21) i wzmiankowany wyżej S tradomsky  przekonali 
się, że pod wpływem mięsnej dyety kwas szczawiowy wydziela się skąpiej, 
że tłuszcze podnoszą jego ilośó, nie doprowadzając wszakże do tej wysokości, 
jaką znajdujemy w moczu przy żywieniu pokarmami mięszanymi. Węglowo­
dany obniżają stanowczo ilość kwasu szczawiowego, a kwas szczawiowy 
zawarty w pokarmach wbrew zapatrywaniu ABELEs’a (51), na wydzielanie kwa­
su szczawiowego wcale mało wpływa S aucow sky^ itiu i jego uczniom zaw­
dzięczamy dowody, że kwas szczawiowy nie jest wynikiem wprowadzonego 
szczawianu, lecz fizyologicznym produktem przemiany materyi, S alko w sky  
wyraził opinię, że kreatynina może jest źródłem kwasu moczowego, albo­
wiem od czasów G aleois (23) nie wierzymy w przypuszczenie N eubaukr î 
(24), według którego kwas moczowy miał być poprzednikiem kwasu szcza­
wiowego w ustroju. W nowszych czasach L u t h je , wykazał ponownie, że 
ciała, zawierające nukleiny, trzustka, grasica i t. d. na wydzielenie kwasu 
szczawiowego wpływu nie mają. Szukano innych ciał i skorzystano ze spo­
strzeżenia LoMMzda (26), który zauważył znaczne powiększenie kwasu szcza­
wiowego przy podawaniu istot klejowatych. Wobec tego K lem perer  i T ri- 
tsch ler  (25) robili doświadczenia z amidem kwasu octowego czyli glykoko- 
lem, jako głównym produktem rozkładu kleju, i dowodzą, że znaleźli zna­
czne powiększenie zarówno pod wpływem glykokolu, jak kreatyniny.

Z dawniejszych czasów wiadomo nam, że zasady lekkie, jak sod i potas, 
(F u rbrin ger) zmniejszają ilość kwasu szczawiowego, H aas za radą PFLUGER^a 
dawał węglan amonowy z tym samym skutkiem. Wreszcie K lem perer  wy­
kazał, że wapno podnosi bardzo wydzielenie, wyławiając niejako i ustalając 
kwas szczawiowy, który w kiszkach podlega gniciu, co z doświadczenia te­
goż autora, jak również z doświadczeń L u t h je^ o zdaje się wynikać

Ażeby doświadczenia nasze, które — jak mówiliśmy wyżej — miały 
związek między wydzieleniem Kwasu szczawiowego i indykanu wskazywać, 
oprzeć na trwalszych podstawach, umyśliliśmy oznaczać w każdym razie 
kwas siarczany związany, dla tego, że o ilości tego kwasu decyduje ilość 
ciał aromatycznych w moczu. Paweł M ayer  dowodzi, że kwasu glykurono- 
wego oczekiwać należy w moczu ludzi chorych na cukrzycę szczególniej 
wtedy, kiedy cukier znika. Kwas glykuronowy zastępowałby niejako cu­
kier, tak jak kwas szczawiowy. Ponieważ jednak kwas glykuronowy potrafi 
na równi z kwasem siarczanym wiązać alkohole aromatyczne, przeto pe­
wna ilość takiego kwasu wpływałaby na zmniejszenie ilości kwasu siarczane- 
go związanego. Jeżeli tedy znajdujemy w moczu stosunek indykanu do kwa­
su szczawiowego zmieniony np. tak, że indykanu jest stosunkowo więcej, niż 
kwasu siarczanego, wtedy mamy prawo przypuszczać, że wchodzi w grę 
kwas glikuronowy. Oznaczenie kwasu siarczanego związanego miało zatem 
znaczenie nietylko jako miara ilości związków aromatycznych, ale nadto jako 
sposób wykrycia innych zastępujących go czynników. W cukrzycy kwas 
siarczany związany bywał czasami powiększony, są przecież przypadki, gdzie 
ilości jego obniżały się prawie do zera (N aunyn).

Badając cukrzycę w rozmaitych stanach i przy różnej dyecie, nie godzi­
ło się pominąć acetonu, tego składnika, który od czasów P e t e r s^  odgrywa 
tak ważną rolę. Aceton wprawdzie tylko w nieznacznej części wydziela się 
przez nerki, znacznie więcej opuszcza organizm wraz z oddechem, ale w pier-
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wszym wypadku możemy przyjąć stosunek ten za mało zmienny i użyć mo­
czu do badania ilości względnej wydzielonego ciała. L  S ch w arz  (30), który 
oddawna badał wydzielanie się acetonu w ustroju, zauważył, że w ciężkich 
przypadkach więcej acetonu wychodzi przez nerki. To samo twierdzi E u -  
scher  (31). J. M uller  (33) przekonał się, że wydzielenie acetonu przez skórę 
jest nieznaczne i nie wchodzi w rachubę. S. C otton (32) wydobywał z mo­
czu po utlenieniu nowe ilości acetonu, pomimo oddestylowania pierwotnie 
w nim zawartej ilości. Co do źródeł acetonu, to dawniejsze przypuszczenia, 
znajdujące swych rzeczników w osobach J akschM (41), H irsch feldM (42), 
W EiNTRAUT>a (43), Me y e r G. (44) i wychodzące z założenia, że aceton powsta­
je z białka, zostały zachwiane stanowczo.

Od czasów G eelm uydenM (34) i S c h w a rz^  (30) coraz częściej słyszymy 
o tern, że nie białko, tylko tłuszcze pożywienia wpływają na wydzielenie ace­
tonu. Wprawdzie z nowszych autorów R. V oit (37) wykazał, że ilość w y­
dzielonego acetonu wzrasta i opada z ilościami spożytego białka, ale mimo 
to prace W a ld yo gelM (36), N eb e lt h a u G (35), S c h w a r z^  zdają się dowo­
dzić stanowczo pochodzenia tłuszczowego acetonu. H agenberG (38) rozró • 
żnia przytem kwasy tłuszczowe od tłuszczów obojętnych i podaje, że ilość 
acetonu, która w normalnych warunkach wynosiła 0,0703—0,0971 wzrasta do 
ilości 0,1856— 0,2311 przy pożywieniu, obfitującem w kwasy tłuszczowe, nato­
miast przy tłuszczach bez kwasów wynosi 0,0574. H. C. G eelmuyden  pró­
bował wykazać, że wydzielenie cukru zmniejsza ilości spalonego acetonu, i że tu 
należy szukać powodów wydzielania acetonu w cukrzycy. Psy po florydzy- 
nie wydzielały 8% podanego acetonu, a bez zatrucia tylko 2%. Autor sam 
przy pokarmach cukrowych wydzielał 7$, przy dyecie mieszanej tylko 0,7^ 
pochłoniętego acetonu. W ostatnich czasach pojawiła się praca S t o lzM (39), 
który znajdował aceton u kobiet po połogu i nie uważa tego za objaw zmę­
czenia (teorya C o u y el a ir eM), tylko raczej za zmienioną absorbcyę tłuszczów.

Plan naszej pracy był następujący. Postanowiliśmy badać mocz cho­
rych na cukrzycę w rozmaitych formach tej choroby. Pierwszy przypadek 
dotyczył wyleczonego, w którego moczu cukier pojawił się tylko po użyciu 
większej ilości węglowodanów. W drugim przypadku badaliśmy chorego, 
który nie znosił dyety bezcukrowej, bo podlegał zatruciu 1como) cukrowe­
mu, wydzielał 5 -6%  cukru i 5— 6 litr. moczu dziennie. Trzeci przypadek, 
badany najlepiej, miał 2 —3# cukru i tyleż litrów moczu.

W szyscy chorzy dostawali dyetę mieszaną bez cukru lub (w przypadku 
II) z dodatkiem kartofli i chleba. Badano mocz w przeciągu 4—8 dni przy 
tej dyecie, poczem dodawano 300 gr. mięsa na dzień więcej— w przeciągu dni 
trzech, potem do pierwotnej dyety dołączano 50 grm. masła — wreszcie da­
wano (przyp. I) cukier, albo odbierano cukier (przyp. II), albo w przypadku 
III dawano roślinną dyetę, mleczną i t. d

W każdym z tych przypadków oznaczano co dzień w moczu ilość wo­
dy, azotu, indykanu, kwasu szczawiowego, kwasów związanych siarczanych, 
oprócz tego amoniak i od czasu do czasu, przynajmniej raz w okresie, chlor­
ki, fosfor, wapno, mocznik, kwas moczowy i t. d. W przypadku III ozna­
czano co dzień aceton.

(C. d. n.).
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Z KLINIKI CHORÓB NERWOWYCH W SZPITALU ŚW. DUCHA I Z PRACOWNI
D -R A  M E D . E. F L A T A U ’ a .

PRZYPADEK SYFILISU OPON I RDZENIA W  CZĘŚCI LĘ D ŹW IO W O -K R ZYŻO W E J
( meningo-myelitis lum bo-sacralis syphilitica)

z niezwyklemi zaburzeniami odżywczemi.
Podał

STANISŁAW  KOPCZYŃSKI
b. ordynator kliniki.

(Dokończenie). — Zob. Nr. 17),

Już podczas krajania mlecza, po wyjęciu go z płynu Mu ller ’2,, uderzyło 
nas wybitne zwyrodnienie pęczków tylnych. Preparat sprawiał na nas po­
czątkowo wrażenie typowego wiądu rdzenia. Jeżeli przypomnimy sobie 
brak u chorej odruchów kolanowych i ze ścięgien Achilles’a, bóle w calem 
ciele często o charakterze latającym, niemożność wstrzymania moczu, leniwe 
oddziaływanie z'renic na światło pod koniec choroby, to nie wyda nam się 
dziwnem, że, oglądając rdzeń makroskopowo, a następnie i mikroskopowo, 
myśleliśmy o wiądzie rdzenia. Badanie dolnych odcinków rdzenia wykazało 
wprawdzie, że mamy do czynienia z syfilisem części lędźwiowo-krzyżowej 
i ogona końskiego, nie wyłączyło jednak możliwości współistnienia obu tych 
spraw; wiądu rdzenia i syfilisu. Sprawa ta, jako dość zawiła, wymaga szcze­
gółowego rozpatrzenia

Patogeneza wiądu rdzenia posiada obecnie bardzo obszerną literaturę 
Rozbiór krytyczny poszczególnych hipotez i teoryi, mniej łub więcej szczę­
śliwie pomyślanych, przedstawił w cennej pracy S chmaus 1 5). Streszcza się 
on w ten sposób: wiąd rdzenia jest to cierpienie korzeni tylnych, rozwijające 
się stopniowo, odcinkami; dotyczy ono z początku pewnego tylko rodzaju 
włókien w tylnych korzeniach (electire Wurzelerkrankung), odpowiednio do 
pokrywania srę cylindrów osiowych osłonką rdzenną w życiu płodowem 
( F l e c h sig ), i dopiero następnie obejmuje korzenie tylne w całości; w pó­
źniejszych okresach wiądu ulegają zwyrodnieniu i t. zw. włókna wewnątrzpo- 
chodne (endogene), w końcu i przednie pola slupów tylnych ( Ventral.esHinter- 
strangsfeld). Z rozmaitych teoryi, objaśniających powstanie tego cierpienia: 
teorya pierwotnego zajęcia opony ( R edlich-O ber stein er), korzeni (N aGeot- 
t e ), zwojów kręgowych (Ma rie , O ppenheim) ,nerwów obwodowych ( T akacs) — 
S chmaus skłania się do przyjęcia pierwotnego zwyrodnienia na skutek jakie­
goś jadu w wewnątrzrdzeniowych częściach tylnych korzeni.

Rozpatrując stosunek zwyrodnień wstępujących w rdzeniu do zwyro­
dnień przy wiądzie, autor ten powiada; „Es musste schliesslich jede ausge- 
pragte Meningitis, wenn sie nur die dorsale Ruckenmarksperipherie und die 
Gegend der hinteren Wurzeln mitbetrifft, eine Tabes oder tabesahnliche Ve- 
randerungen zur Folgę haben“ (1. c str. 180). A  w innem miejscu mówi: że, 
jeżeli zbadamy przypadek wiądu rdzenia, w którym uległy wybitnemu zwy-

15) Schmaus. Vorlesuugen uber die pathologiselie Anatomie des Euokeumarks. Wiesbaden. 1901
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rodnieniu jedynie część lędźwiowa i krzyżowa, to w części szyjowej obraz 
anatomiczny niczem różnić się nie będzie od obrazu, spotykanego przy zwy­
rodnieniach wtórnych (str 130). Pole zwyrodnienia w pęczkach Gon/a ma 
figurę butelkowatą: w miarę posuwania się od obwodu zwęża się, by przed 
cornmissurn posterior znowu się rozszerzyć.

Rzecznikami oponowego pochodzenia wiądu rdzenia byli O bersteiner  
i R edlich  ' 6). Zdaniem ich, opona miękka, znajdująca się w wiądzie rdze­
nia w stanie zapalnym, uciska na tylne korzenie przy wejściu ich do rdzenia 
(w miejscu ich przewężenia) i powoduje zwyrodnienie wstępujące. Bliższe 
badania wykazały, że teorya ta jest zbyt hipotetyczna, albowiem w bardzo 
wielu przypadkach wiądu najmniejszych zmian na oponie nie można stwier­
dzić, dalej, że wobec nierównego zajęcia opony miękkiej zwyrodnienia wstę­
pujące byłyby często jednostronne, niesymetryczne, tymczasem wiąd, bądź co 
bądź, pominąwszy nieliczne zboczenia, rozwija się typowo, symetrycznie, 
wreszcie, wiąd jest cierpieniem rozlanem, dotyczącem nieraz nerwów czasz­
kowych, np. nerwu wzrokowego, gdzie opona zapewne żadnej roli nie od­
grywa. Pomimo upadku teoryi oponowej, objaśniającej powstawanie wiądu 
rdzenia, w ostatnich czasach szczegółowiej poczęto badać stan opon 
w tern cierpieniu i obecnie szereg przypadków aż nadto przekonywa, że zda­
rzać się może występowanie jednoczesne dwóch spraw: wiądu rdzenia i zapa­
lenia opon pochodzenia sy fili tycznego. Czy chodzi tu o dwa rodzaje jadu, 
z których pierwszy powoduje zanik pewnych układów systemowych w rdze­
niu, a drugi — działa drażniąco na opony i na błony wewnętrzne naczyń, 
tego ze stanowczością dziś rozstrzygnąć nie można.

Z drugiej strony w ostatnich latach rozmaici autorowie poczęli opisy­
wać przypadki syfilitycznego cierpienia rdzenia, które za życia przebiegały 
jako wiąd rdzenia, z tą tylko różnicą, że natężenie objawów podlegało sil­
nym wahaniom, często znakomitej poprawie, zwłaszcza pod wpływem lecze­
nia swoistego. Przypadków takich, zwanych dzisiaj pseudotabes syphilitica, 
klinicznie znanych jest wiele, między innymi O r ł o w s k i  (1 c.) podaje 3 podo­
bne spostrzeżenia (54, 55 i 56-te), G a j k i e w i c z  również 3 (48, 49 i 50-te), sek­
cyjnie opisano kilka (O p p e n h e im , E is e n l o h r , E w a l d , S ie m e r l in g , V a l e n t in ).

O pp e n h e im  17) opisuje taki przypadek: u 31-letniej kobiety syfilityczki 
w r. 1885 stwierdzono bóle strzelające, zniesienie odruchów kolanowych, ob­
jaw RoMBERc/a, zwrotną nieruchomość źrenic, porażenie nerwów okorucho- 
wych, n. accessorii Willisii, zaburzenia czucia skórnego, utrudnione oddawanie 
moczu, wymioty. Rozpoznano wiąd rdzenia. Po szeregu wcierań — ulga. 
W r. 1886 pogorszenie; przy braku odruchów kolanowych drżenie stopy 
(Fussclonus). W następnym roku odruchy kolanowe wybitnie wzmożone, 
porażenie spastyczne obu kończyn dolnych. W rok potem sekcya wykazała: 
ognisko rozmiękczenia w nucźeus lentiformis, zmiany specyficzne w naczyniach 
mózgowych, pac/iymeningitis interna chronica et arachnitis gummosa, począwszy 
od średnich odcinków grzbietowych, a skończywszy na połowie zgrubienia

**) O b e r s t e i n e r  i R e d l i c h . Uober Wesen und Pathogenese der tabisohen Iliuterstraugsdegene- 
ration. Ar boi ten aus dom Institut fiir Anatomio und Pliysiologie des Centralnerveusysteins. Lipsk i Wiedeń. 
1894.

u) Opbeniikim. Ueber einen Fali von syphilitischer Erkrankung des eentraleu Nervensystems, 
welcho yorubergehend das klinisehe Bild der Tabes dorsalis vovtiiusekte. Berliner klinisehe Wochon- 
sekrift. 1888. Kr. 53.
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lędźwiowego; w dolnej części grzbietowej nacieczenia, idące od obwodu ku 
wewnątrz; zwyrodnienia wstępujące i zstępujące; w części lędźwiowej korze­
nie tylne pogrążone w masie gumatycznej, znacznie zwyrodniałe.

E is e n l o h r  1S) podaje dwa przypadki, z syfilisem w wywiadach, w któ­
rych za życia rozpoznawano tabes wobec bardzo typowego obrazu kliniczne­
go Po śmierci znaleziono nie systemowe zwyrodnienie pęczków tylnych, jak 
tego oczekiwano, lecz meningitis spinalis syphilitica z g u mat a mi i cierpienie 
wtórne pęczków tylnych.

W przypadku EwAU>’a 19) u chorego 42-letniego, cierpiącego od lat 1 
na bóle strzelające w dolnych kończynach, znaleziono: objaw R.OMBERG’a, 
W est ph Ai/a, A r g yll  - R obertson^ ,  nierównomierność źrenic, zaburzenia 
czucia bólowego, cieplnego, mięśniowego, artropatyę w lewem kolanie. 
Przy  sekcyi nie znaleziono wcale klasycznego obrazu zwyrodnienia tylnych 
pęczków, właściwych wiądowi, natomiast stwierdzono: wylew krw aw y pod 
oponą pajęczą wzdłuż rdzenia, zapalenie gumatyczne opony miękkiej i p a ję ­
czej, zgrubienie przegród łącznotkankowych, miejscowe nacieczenie drobne- 
mi komórkami przeważnie w tylnych pęczkach; artenitis et phlebitis ob/iterans.

Usiłowania K ah ler^  i B u t t e r s a c k ^ ,  mające na celu wyodrębnienie 
jako specyalnej postaci syfilisu rdzenia — t, zw. multiple syphilitische Wurze.l- 
neuritis, spełzły na niczem. Przekonano się bowiem wielokrotnie, że chodzi 
tu prawie zawsze o zajęcie jednoczesne opony miękkiej i pajęczej. Korzenie 
rdzeniowe, jak to między innemi pokazuje i nasz przypadek, w tych razach 
albo są pogrążone w masie gumatycznej, albo są uciskane przez tkankę bli­
znowatą, dając, oczywiście, zwyrodnienia wtórne. Klinicznie dominują wtedy 
bóle. Daleko ciekawsza jest sprawa kombinacyi niewątpliwego wiądu rdze­
nia z zajęciem syfilitycznem opon. Przypadki takie, badane mikroskopowo, 
opisywali: P ic k , D inki.er , B rasch , C assirer , S chmauss, M arinesco , N a g eo t- 
t e , N onne, M inor, S achs , H offman - K uh .

P ick su) opisał przypadek, przedstawiający za życia typowy obraz wią­
du rdzenia, w którym po śmierci obok klasycznego zwyrodnienia pęczków 
tylnych znalazł zgrubienie opon na podstawie mózgu i w rdzeniu. Zwłaszcza 
silne zajęcie wszystkich opon z masami zserowacialemi autor znalazł w środ­
kowej części grzbietowej rdzenia. Oprócz tego istniały wybitne zmiany spe­
cyficzne w art. spin. anter.

D inkler  21) w r. 1893 ogłosił następujący przypadek: 42-letni inżynier 
przed 15 laty zaraził się szankrem, przypuszczalnie twardym. YV 36 roku ży­
cia bóle strzelające i rwące w nogach, na piersiach, w 39 roku życia uczucie 
mrowienia pod nogami, utrudnione oddawanie moczu, osłabienie potencyi 
płciowej. Objektywnie stwierdzono niyosis, zwrotną nieruchomość źrenic, 
osłabienie pobudliwości na ból w dolnych kończynach i wyraźnie opóźnione 
jej przewodnictwo, nadczułośd na klatce piersiowej, nierównomierność odru­
chów kolanowych, brak jednego i osłabienie drugiego odruchu ze ścięgna

l8> Eisenloiir. Zur Pathologie der syphilitischen Erkrankungen der Iliuterstriinge des Riieken- 
marks.'Festschrift zur Erdffnung des ICrankenhanses Ilambnrg-Eppendorf. 1880 (eyt. u NoN.se'go).

,9) K i v a u >. Ein uuter dem klinisehen Bilde der Tabes verlaufender Fali von syphilitisclier Rii- 
ckenmarkserkrankung. Beri. kl. Woch. 1893. Nr. 12.

201 P ick. Tabes uud Meningitis syphilitica. Festschrift zu E lir on von F. J Pick 1898. Wiedeń 
i Lipsk (eyt. u NoxNE’go).

2|) D in k l e r . Tabes dorsalis ineipions mit Meuingitis spinalis syphilitica. Deutsche Zeitschr. fur 
Norvouhoilkundo. 1893. T. 13.
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Achilles’a. Po paru miesiącach śmierć wskutek krwotoku mózgowego. Sek- 
cya wykazała klasyczne zwyrodnienie pęczków tylnych na całej długości 
rdzenia, pozatem nacieczenie opon gumatyczne, zwłaszcza w części grzbieto­
wej, wybitne zmiany specyficzne (endarteriitis obliteram) w tętnicach na pod­
stawie mózgu. We wnioskach ze swej pracy autor między innemi mówi, że 
tabes dorsalis i syfilis widoczny zdarzają się daleko częściej, niż to powsze­
chnie przypuszczają.

W pracy swej autor przytacza jeszcze 5 przypadków, obserwowanych 
przez innych badaczy, wiądu rdzenia z wyraźnym syfilisem, między innymi 
przypadki H offmann^i- K uh i MiNOióa.

W r. 1900 D inkler  as) opisał 2 przypadki wiądu rdzenia i jeden meningi­
tis syphilitica, klinicznie przebiegający jako pseudotabes syph. i przychodzi do 
wniosku, że przy szczegółowszem badaniu można dość często znaleźć zmia­
ny w oponach przy wiądzie rdzenia. Czy jednak w podobnych przypadkach 
chodzi o kombinacyę dwóch spraw: tabes i meningitis syphilitica, czy o inny sto­
sunek tych cierpień, tego autor nie decyduje się rozstrzygnąć.

H offmann- K uh — spostrzegali u 36 letniego mężcz.yzny, który przed 
16 laty zaraził się syfilisem, w r. 1887: nierówne, leniwie oddziaływające źreni­
ce, bezład w nogach, brak odruchów kolanowych, zaburzenia czucia na no­
gach, później bóle strzelające, artropatyę tabidorum w prawem kolanie. 
W r. 1889 śmierć. Sekcya wykazała obok typowych dla wiądu zmian w rdze­
niu meningitis cerebro-spinalis, zmiany w naczyniach i hyporostom czaszki

M inor u 26-letniej tabetyczki przy autopsyi znalazł typowe tabetyczne 
zwyrodnienie pęczków tylnych, endo-et. penarteriitis luetica w naczyniach móz­
g o w ych  i następcze rozmiękczenie w lewej półkuli

Przytoczone powyżej przypadki aż nadto nas przekonywają, że kombi- 
nacya wiądu rdzenia z cierpieniem syfilitycznem opon, naczyń lub jego isto­
ty zdarzać się może.

Jeżeli obecnie zechcemy krytycznie ocenić podany przez nas przypadek, 
to przyjdziemy do wniosku, że wyłączyć bezwzględnie zmian tabetyc/.nych 
nie możemy, choć jednak wydają się one mało prawdopodobne. Pewnem jest 
jednak, że mieliśmy do czynienią z meningomyelitis syphilitica, umiejscowionem 
przeważnie w dolnych odcinkach rdzenia.

W naszym przypadku mieliśmy do czynienia przedewszystkiem z silnetn 
zajęciem wszystkich opon rdzenia i korzeni rdzeniowych, zwłaszcza tylnych, 
w odcinku lędźwiowo-krzyżowym i w ogonie końskim. Zajęcie sprawą spe­
cyficzną tylnych korzeni rdzeniowych dało nam obraz zwyrodnienia wstępu­
jącego  w tylnych pęczkach. Przypadek nasz przypomina pod wieloma 
względam i opisany przez EiSENi.OHiCa 23J w r. 1884, który w streszczeniu tak 
się przedstawia:

Chory lat 30, kupiec. Przed 11 laty zaraził się syfilisem. Od roku zaczął 
doznawać nieprzyjemnych sensacyi i bólów w okolicy odbytnicy, w parę 
miesięcy później wystąpiło osłabienie nóg, zwłaszcza lewej, następnie obstruc- 
ho i incontinenha urinae. W dalszym ciągu porażenie prawej nogi, które pod

22) Dinklęr zur Aotlologie uiid Fatliologisckon Anatomie der Tabes dorsalis. Deutsche Zeitschr. 
f. Nerv. 1900. T. 18.

29  E isenloh r . Meningitis spiuaiis oliromca der Gauda etjuma mit secundarer Riickenmarksde- 
generation, wahrscheinlieh syphilitischeu Urspruugs Nourologisehos Ccntralblatt. 1884.
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wpływem leczenia swoistego nieco ustąpiło. Odruch kolanowy lewy był 
słaby, prawy żywy, następnie oba znikły. Na tylnych i nieco na zewnętrz­
nych powierzchniach ud i łydek znieczulenie. Odleżyny na pośladkach i na 
krętarzach. Po i'/a roku śmierć. Sekcya wykazała przedewszystkiem zmiany 
w ogonie końskim: oddzielne korzenie rdzeniowe na przekroju poprzecznym 
były jak gdyby sklejone za pomocą smug łączno-tkankowych, wychodzących 
ze zgrubiałych i zlepionych opon rdzeniowych. W tylnych częściach ogona 
końskiego te zrosty były silniejsze, przegrody szersze i grubsze, niż z przo­
du. Włókna nerwowe z tylu były prawie wszystkie zwyrodniałe, z przodu 
zwyrodnieniu uległa znaczna ich część. Zwyrodnienie tylnych korzeni się­
gało do górnych odcinków lędźwiowych. Tylne pęczki (tylko słupy Goi.i/a) 
na całej długości rdzenia do jądra funiculi gracilis zwyrodniałe. Forma okoli­
cy zwyrodnienia, sięgającego do comissura posterior, klinowata. W nerwie 
kulszowym były także wybitne zmiany. Autor wspomina, że początkowo 
objawy te nasuwały na myśl nietypowy obraz kliniczny wiądu rdzenia.

Zwyrodnienie w pęczkach tylnych w naszym przypadku dotyczyło głó­
wnie pęczków Gori/a i żadnych pasów zwyrodnienia w pęczkach B ukdachG, 
wskazujących na odcinkowate zwyrodnienie wyżej położonych korzeni rdze­
niowych, nie spotykaliśmy. T. zw. „ Wurzeleintrittszone“ i pola boczne w gór­
nych odcinkach rdzenia były dobrze zachowane. Przednie pole slupów tyl­
nych ( Ventrales Hinterstrangsfeld), jak wiadomo, tylko w późnych okresach 
wiądu ulega zwyrodnieniu. W naszym przypadku pole to było dość silnie 
zwyrodniałe, co częściej spotykamy w zwyrodnieniach wstępujących.

Słupy CLAiuPa w obrazie anatomicznym wiądu przedstawiają się zwy­
kle znacznie bledszymi, niż na preparatach normalnych. Fakt ten zależy nie 
od zaniku komórek w tych słupach, lecz od zaniku w wiądzie owej delika­
tnej sieci gałązek i bocznic, które od tylnych korzeni dochodzą do komórek. 
Same komórki zwykle są nietknięte i dlatego w wiądzie zwyrodnienia ich 
wyrostków osiowych — dróg móżdżkowych nigdy nie znajdujemy. Znale­
zienie w naszym przypadku zwyrodnienia w drogach móżdżkowych i w pę­
czkach GowEus’a należy położyć na karb zmian wprawdzie niewielkich w sa­
mej istocie rdzenia. Również przeciw wiądowi w naszym przypadku świad­
czy lekka neuritis optica, znaleziona na kilka tygodni przed śmiercią. W przy­
toczonym jednak powyżej przypadku PiciCa do klinicznego obrazu wiądu 
przyłączyło się również neuritis optica, jako wyraz współczesnego syfilityczne- 
go zajęcia układu nerwowego.

Najpoważniejszym i najwcześniejszym objawem organicznym u naszej 
chorej był znaleziony przez nas brak odruchów kolanowych i ze ścięgien 
Achilles’a. Czy chodziło tu o jakieś nieznaczne zaburzenia w ukrwieniu rdze­
nia i o czynnościowe zmiany pod postacią przerwy w łuku odruchowym, 
czy też już wtedy nacieczenie opony w części lędźwiowej udzieliło się i tyl­
nym korzeniom na tej wysokości, trudno rozstrzygnąć. Bądź co bądź, ten 
czuły odczynnik, jakim jest objaw WESTPHAt/a, już wtedy nawoływał do 
energicznej specyficznej kuracyi, która mogłaby uratować życie chorej.

Chora nasza uległa syfilisowi rdzenia w 20 roku życia, kiedy zaś zaraziła 
się — nie wiadomo. Pomiędzy 20 a 40 rokiem życia, zdaniem większości au­
torów, przypada największa odsetka zachorowań syfilityków. Co się zaś ty ­
czy okresu syfilisu, w którym występują objawy rdzeniowe, to podział na 
pierwszo- drugo- i trzeciorzędny okres nie ma tu oczywiście żadnego zna- 

Mel>. Nr. 18
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czenia. Znane są liczne spostrzeżenia, kiedy objawy porażenia rdzenia wy­
stępowały w kilka miesięcy po zarażeniu. W 18 spostrzeżeniach G o l d f l a m N  
pierwsze objawy wystąpiły przed drugim rokiem w 13 przypadkach, z 60 
przypadków O r ł o w s k i e g o  na pierwsze dwa lata przypadają 23 przypadki 
(ą o %), a w spostrzeżeniu VI cierpienie rdzenia wystąpiło w 3 miesiące po za­
każeniu jednocześnie z wysypką ogólną. Chodzi tu więc nie o okresowość 
w objawach, lecz o jadowitość zarazka, i o mniej lub więcej żywsze nań reago­
wanie. Na szczęście jadowitość zarazka syfilitycznego nie jest tak straszna, 
bo, jak podaje niezbyt wprawdzie ścisła statystyka ( H ie l m a n n ), na 10000 sy- 
filityków zaledwie jeden ulega swoistemu cierpieniu układu nerwowego. 
„Wielu więc wezwanych, ale mało wybranych".

W końcu uważam za swój miły obowiązek złożenie na tern miejscu kol. 
F latau’owi serdecznego podziękowania za łaskawe kierownictwo i pomoc 
w mej pracy.

W Y K Ł A D Y  K LIN ICZNK

mi. T . H O M B C H G E R  (z K arlsru h e) .

W  o b szern ym  re fera c ie ,  pom ieszczonym  w czterech num erach  T h e ra p . 
M onats. z r 1901 d-r H ombURGEU na żądanie r e d a k c y i  zam ieścił w iadom ości
0 p o stę p a ch  p e d y a t r y i ,  u n ik a jąc  w szelkiej ich k ry ty k i .  Pon iew aż  ze staw ie­
nie to je s t  bardzo um iejętnie  i istotnie zapoznaje niemal z wszelkiem  w yb i-  
tniejszemi p raca m i,  k tóre  w ostatnicli k ilkun astu  la tach  na tem polu og łoszone 
zo sta ły ,  przeto pozw oliłem  sobie  re fera t  ten spolszczyć, s k ró c iw sz y  g o  nieco
1 o p a trz y w sz y  g d z ien iegd zie  kró tk iem i u w a gam i.

I. Ż y w i e n i e  s s a w c ó w .
L ite ra tu ra  fa c h o w a  wciąż jeszcze  p rzepełn iona b y w a  licznemi p racam i, do- 

tyczącem i o d ż yw ia n ia  n o w o ro d k ó w , co dowodzi, że sp ra w a  ta wciąż jeszcze 
oczekuje  z a d a w a ln ia ją c e g o  rozwiązania . Ż yw ien ie  naturalne pokarm em  k o b ie­
cym , m acierzyńskim  czy  też najętej karm ic ie lk i  (mamki) stoi zawsze na pier- 
wszem m iejscu, lecz, n iestety w ostatnich  czasach liczb a  k o b ie t  k a rm ią c y c h  
zmniejsza się i to nie t y lk o  z p rz y cz y n  h ig ienicznych lub sp o łecznych , lecz po 
prostu  z p o b u d ek  to w a rz y sk ic h  i osobiste j w y g o d y .  (U nas zaś w s ferach  za­
m ożnie jszych karm ien ie  przez m atki zdaje  się w chodzie  w modę! L .  W .). P rz y c z y n ą  
te g o  z ja w isk a  są  różne p rz e tw o ry  sztuczne, szumnie zachw alane, ja k o  w zupeł­
ności zastęp u jące  p o k a rm  k o b ie c y .  W o b e c  tych  b łęd n ych  p o g lą d ó w  z uzna­
niem p rz y ją ć  na leży  w szelk ie  sp osob y , m ające  na celu u łatw ien ie  m atkom  
k a rm ien ia  w ła s n y c h  dzieci. S c h e in  (W ien er  klin. W o c h .  1898, 18) za le ca  mięsie- 
nie brzucha w k ieru n ku  ku piersiom , d o k o n yw a n e  codziennie przez \ —  1 godzi- 
w c ią g u  k ilk u  dni, a ob ok  teg o  mięsienie sutek, g łę b o k ie  o d d ych an ie ,  p o d a w a ­
nie p ły n n e g o  p o żyw ien ia  i le k k o  s tra w n y c h  p o k a rm ó w  a  także som atozy. D i i e w s  
rów nież przyp isu je  som atozie  działanie, zw ięk sz a jące  w yd zie linę  p o k a rm u .  W e ­
dle  WiNXERNlTz’a (D eu tsch e  med. W o ch . 1897, 30), tłuszcze przech o d z ą  z p o ż y ­
w ien ia  m atk i  do je j  p o k a rm u . W y s tą p ie n ie  miesiączki w okresie  karm ien ia  nie
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powinno b y ć ,  w edle  BiONDix’a (Beri. klin. 1900, marzec), pow odem  odstaw ienia 
dziecka, nawet jeżeli ono w czasie p e ryo d u  co k o lw iek  gorzej się miewa, niż 
zw ykle .

Surog-atem m leka k o b ie c e g o  jest  m leko krowie. B a d a n ia  autorów usiłu ją wciąż 
różnicę chem iczną pom iędzy  tym i dwom a p łyn am i ustalić. W e d le  SciiLORSMANNa 
(Zeitschrift  f. p h ys . Chem ie 1896, Bd . 22) m leko ko biece  zaw iera  więcej a lbum iny 
(rodzaj b ia łk a  lżej s tra w n e g o , niż sernik), niż m leko krowie. W e d le  H am m e r - 
8T E N ’ a  ( Jah resb erich t  f. Th ierch em ie  1895) stosunek a lbu m iny do sern ika w ynosi 
6 : 1 w krowiem  mleku, a 1 : 1 w kobiecem . W it m a a k  a później -Sig f r ie d  (Zeit. 
f. phys . Chemie 1897, B d .  22) zauw ażyli  nadto, że m leko kobiece zaw iera dwa- 
k ro ć  w iększą  ilość fos foru  pod  p o stac ią  o rgan icznego  związku fosforu z serni­
kiem  lub z nukleonem , niż m leko krow ie.

N a  te subtelne, a je d n a k  w ażne różnice m ało d otych czas  zw racano u w agi,  
a  w usiłow an iach  za s tą p ie n ia  n atu ra ln eg o  karm ien ia  przez sztuczne starano się 
je d y n ie  o u łatw ien ie  traw ien ia  sern ik a  krowieg-o. W  tym  celu rozcieńczano 
zw ycza jn e  m leko w o d ą  (B ie d e r t , B a g in s k y ) lub roztw orem  cukru  ( H eijbner- 
H o fm a n n ), łub śm ietanką (B ie d e r t ). D o teg o ż  celu za leca  M o n t i  sw oje  „m leko 
ssa w c ó w " ,  k tóre  zach w ala  też W o l f  (W ien. klin. W o c h .  1897, 24), G a r t n e r  
sw o je  „m leko tłu ste"  (Fettmilch), a B a c k iia u s  „m leko t r y p s y n o w e " .  K e ilm a n n  
(Jah rb u ch  f. K in d e rh e i lk u n d e  B d . 41) i B e r to n  (Ibidem B d . 49, H e ft  2 i 3. 1899) 
z a ch w ala ją  c e n try fu g o w a n e  m leko GAERTNER’a, a B a g in s k y , T h ie m ic ii i M o n ti 
p o w sta ją  przeciw  b e z k ry ty c z n e m u  stosowaniu tegoż, w edle  ich doświadczenia 
bow iem  p o w o d u je  ono niestraw ność. Zdaniem  M oN Tfego, 15 — 20$ m leka t łu ­
s te g o  odchodzi ze stolcam i, k tó ry ch  ilość znakom icie  się zwiększa, nadto cen- 
t ry fu g o w a n ie  p s u je  delikatność  em ulsyi mlecznej. Za dobrocią  t ry p sy n o w e g o  
m leka  BACKHAUS’a p rz e m a w ia ją  F u r st  (Ther. M onatschefte , 1899 październik), 
K o l is k o  (A rchiw . f. lcind. X X V I ,  5 i 6, 1899) i B ir in g e r  (Jahr. f. lcind. 1899, Bd . 
49, H. 4). T h iem ic ii zaś, M o n ti i B a g in s k y  nie p rzyzn ają  mu szczegó lnych  zalet

Je sz c z e  trudnie jsza  je s t  sp raw a , g d y  chodzi nie o zdrow ych , lecz o ch o­
r y c h  ssaw ców ; dla  niedonoszonych dzieci najlepszem  pożyw ieniem , wedle  P a s - 
siNi’e g o  (Jah rb . f. K in d .  B d . 49, H. 4), je st  m leko kobiece, a obok niego mleko 
zmięszane z s e rw a tk ą  (m leko MoNTi’ego). B ie d e r t  (Vershandl. der X I V  Ver- 
sam m lu n g  d er  G e se l lsch la ft  f. K in d .  1897. S .  128) radzi u ch o rych  dzieci s to so ­
w a ć  się do o g ó ln e g o  stanu, rozwoju, w y g lą d u  w ypróżnień  s to lc o w y c h  (ilość, 
jednosta jno ść , zabarw ien ie , gęstość, b ia łko , tłuszcz krochm al, śluz, odczyn) i za 
p om ocą  zw ięk szen ia  lub zmniejszenia ilości m leka, w o d y , śm ietanki i b ia łk a  
zm ieniać sk ła d  p o żyw ien ia ,  p rzeznaczonego d la  ch o rego  ssaw ca .

W ię k sz o ść  autorów  (z naszych K o k l ik  Ja h rb . f. kind. 1899, B d .  50, 3) u trzy ­
muje, że g łó w n y m  szko p u łem  w sp raw ie  żyw ien ia  dzieci m lekiem  kro w iem  jes t  
trudna straw no ść  k ro w ie g o  sernika. H eu bn er  (Berlin, klin. W och . 1899, 1) i ca ły  
szere g  b a d acz y ,  k tó rz y  o g ło sil i  p race  sw e  w Ja h rb .  f. K in d .  (L a n g e , 1895, B d .  59; 
B e n d ix  1896, 43; L a n g e - B k ren d  1897, 44; G ro sz  1897, 44; C z e r n y  1897, 45) prze­
k o na li  się, że b ia łk o  k ro w ie g o  m leka traw i się również ła tw o  i dobrze, j a k  ko- 
bieceg-o, w o b e c  cze g o  S c h l e s in g e r  (Ther. M on atsch efte  1898, 12 i 1899, 3) radzi 
p o d a w a ć  ssaw co m  odrazu nierozcieńczone m leko krow ie. W szelk ie  m etody  p ro­
w ad zą  mniej lub w ięcej do celu, z czego w yn ik a ,  że nie sposób p rz y g o to w a n ia  
m leka  k ro w ie g o  m a w tern ja k ie k o lw ie k  znaczenie, lecz chem iczna i balcteryolo- 
g iczn a  czystość  mięszanin lub czysteg o  m leka, ja k o te ż  w ła śc iw a  d y e te ty k a ,  za­
sto so w a n a  do s ił  i w iek u  dziecka, a o d p o w ia d a ją c a  w artośc i  k a lo ry i  p o k a rm u  
s s a w c a  p rzy  piersi. Zdanie HEUBNER’a i S c h l e s in g e r ’a p odzie la ją  również
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C. O x>p e n h e im e k  i S ie g e r t  (72 zjazd niemiec. lekarzy) ,  radząc d a w a ć  ssaw com  
n ierozcieńczone m le k o  kro w ie , lecz w m a ły c h  i lościach  i w d łu g ich  od stęp ach  
czasu. S c h m id -M o n n a k d  (T h era p . M onat. 1899, 2) również przyznaje, że dzieci, 
o trz y m u ją c e  m ałe  ilości p o żyw ien ia ,  lepie j się ro z w ija ją  od tych, k tórym  podaje  
się duże. U dzieci, p rzy  piersi b ę d ą c y c h ,  zmęczenie, p ow od ow ane ak tem  ssania, 
re g u lu je  ilość p rz y jm o w a n e g o  na raz pokarm u, p rz y  sztucznem żyw ien iu  b ra k  
te g o  r e g u la to ra  (P f a u n d l e r , 71  zjazd w M onachium ). T o ż  sam o w y p o w ia d a  
B is c h o e s w e r d e r  (Miinch med. W och . 1900 , 4) i d la  te g o  obaj oni s ta ra ją  się 
w p ro w a d z ić  do flaszki, z które j dziecko pije , pew ien  opór, z a p o b ie g a ją c y  p rz e ła ­
d ow aniu  żo łądka : P f a u n d l e r  za leca  d łu g ą  ru rk ę  ssącą , B is c h o e sw e r d e r  zaś 
urządza w k o rk u  f laszki w ą s k ą  d łu g ą  szczelinę zam iast u ż y w a n e g o  d otych czas  
o k r ą g łe g o  otworu.

F e e r  (Jahrb . f. kind. 42), B ib d e r t  i H e u b n e r  określil i ,  w iele  dziecko, ssące 
pierś, sp o ż y w a  na raz pokarm u; ta p rzec ię tn a  ilość w zw iązku z po jem n ością  
d z iec ięceg o  ż o łą d k a  w danej chwili s tan ow i w skaźnik , o k r e ś la ją c y  ilość p o ż y ­
w ienia  dla dz iecka , ż y w io n e g o  flaszką . Znaczne rozcieńczenia m leka k ro w ie g o  
w p ro w a d z a ją  do ż o łą d k a  zb yt  w ie lk ie  ilości p łynu , w sk u te k  czego  żo łąd ek  roz­
c ią g a  się, w zdym a, lub też, jeże li  p o d a w a n e  p o r c y e  będą  częste a małe, to b rak  
czasu na w ła śc iw e  przestan ki p o m ięd zy  oddzielnem i karm ieniam i. B a d a n ia  fi- 
zyo lo g iczn e  zn ie w o li ły  do zarzucenia d a w n ie jszeg o  system u  — karm ien ia  ssa- 
w ców  co dw ie godziny . W o l f  i F r ie d ju n g  (A rch . f. K in d .  1898 , B d . 25) w dwie 
g o d z in y  po n akarm ien iu  zd ro w e g o  s sa w c a  zn a jd yw ali  w żo łądku  je g o  jeszcze 
sp o re  ilości p ożyw ien ia . W o b e c  te g o  żąd a  C z e r n y  (P ra g e r  med. W och . 1893 , 
41 i 42), b y  karm iono dzieci co 4 godziny , a nie co trzy, j a k  w iększość  autorów , 
a to d la  teg o , iż w 3 g o d z in y  po napełn ieniu  opróżnia się żo łąd ek  ssaw ca , a p o ­
tem dopiero z jaw ia  się k w a s  so ln y ,  d z ia ła ją c y  an tyse p tycz n ie .

B a rd zo  w ielk ie  znaczenie teraz, j a k  i dawniej, p rz y p isu ją  uczeni higienie 
g o s p o d a rs tw a  m leczn eg o ; n a jw ięk sza  trosk liw ość , najdoskonalsze  p ie lęgn ow an ie  
i żyw ien ie  zwierząt, n a jw ięk sza  cz y sto ść  w utrzym aniu  ob ory , jak o teź  podczas 
dojenia, oto w arunki,  bezustannie s taw ian ie  przez autorów , a świeżo powtórzone 
przez FUER8T’a (Ther. M onat. 1899 . Paźdz.). N a  paszę d la  k ró w  w ie lk ą  z w ra ca ją  
u w a g ę ,  szko dliw e  bo w ie m  dom ieszki ła tw o  p rzech odzą do m leka  i p o w ięk sza ją  
następnie  ch o ro b liw o ść  i śm ierte ln o ść  w śród ssa w c ó w  (S o n n e n be rg k r , 71 zjazd 
n iem iecki w M onachium  1899). B r ie d e r t  (T her. Mon. 1897 grudzień) w y m a g a ,  
b y  żyw iono k r o w y  su ch ą  paszą, która, choć  nie stanow i n atu ra ln eg o  dla  nich 
p o karm u , zabezpiecza je  je d n a k  od zatruć i chorób. Z w ra c a ć  również u w a gę  na­
leży  na rodzaj roślin, którem i żyw ione b y w a ją  k ro w y ,  n iektóre bowiem  z tych  
roślin są  tru jące , a  tru cizny te d o sta ją  się ła tw o  do m leka  i szkodzą dzieciom.

D la  zapobieżenia sz k o d liw o śc i  m le k a  za pośrednictw em  balcteryi, tak  ł a ­
two ro z w ija ją c y c h  się w niem, w p ro w ad zo n e  zostało, j a k  wiadomo, w y ja ła w ia n ie  
m leka. M eto d a  ta  m a je d n a k  p ew ne złe s tro ny , j a k  te g o  dow od zą  n iektóre no­
w e badania. S t a r k  u trzym u je  np. że zb yt  d łu g ie  w y ja ła w ia n ie  m le k a  p o w o d u je  
ch o ro b ę  B A R LO w a, lecz K ó p p e  (Zeit. f. p ra k .  A e rz te  1899, 1) p rzecz y  temu. G o ­
tow an ie  m leka  do i i o °  p o z b a w ia  je  w pra w d zie  b a k te ry i  i zarodników , lecz j e ­
dnocześnie  zm ienia s k ła d  ch e m ic zn y , ro z k ła d a  bowiem c ia ła  b ia łk o w a te ,  tłuszcze 
i cu k ier  m leczny. M eto d a  S o x h l e t  a (gotow anie  przez 30  — 35 minut p rzy  ioo°) 
p odob neź p o s ia d a  w a d y ,  a  podob no nie w y ja ła w ia  n aw et  doszczętnie m leka. W o ­
b e c  te g o  w p ro w ad zo n o  n ow ą m etodę: g o tu je  się m leko ty lk o  przez 10  minut, 
a n astępnie  oziębia się je  bardzo szyb k o , co z a p o b ie g a ć  ma zmianom chem i­
cznym , a jednocześnie  s tery lizu je  m leko. M etoda ta je s t  obecnie  w c ią g ie m  użyciu,
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chociaż M onti (I. c.) utrzym uje, że wszelkie , c h o ć b y  k ró tk o trw a łe  zagotow an ie  
m leka  (ioo°) psu je  sk ła d  je g o  i. szkodzi dziecku. W o b e c  tego  zaleca on a takż 
i S ie g e r t  (72 zjazd w A k w iz g r a n ie )  ty lk o  pasteryz o w an ie  m leka  t. j. o g rzew an ie  
g o  do 6 8 —  70° S ie g e k t  sądzi nawet, że 15-m inutow e og rzew an ie  m leka do 65°, 
ja k o  zabijćtjące zarazki gruźlicze (F o r s t e r ), w ystarcz a  zu pełn ie  (Miinch. med. 
W o c h .  1899,49). M eto d a  ta  b y ła b y  w ie lce  pożądana, ja k o  tania i łatw a, lecz 
trzeba jeszcze zaczek ać  na potwierdzenie  je j  w yn ików , a  tym cz aso w o  l iczyć  się 
z zarzutem B ie d e k  r’a  (Verhundl. d. G ese llsch aft  f. K in d .  de 1897), dopiero p ó ł­
godzinne pasteryz o w an ie  je st  w stanie zabić w szystk ie  chorobotw órcze  zarodki 
(i gruźlicze), w obec czego za le ca  on daw nie jszą  m etodę, t. j. g o to w a n ie  do 10 
przez 10 minut i szyb k ie  oziębianie m leka.

Co się tyc z y  su ro gatów , których g łó w n ą  sk ła d o w ą  częśc ią  zawsze b y ła  
i je s t  m ąk a , to zdania le k a rz y  nie zm ieniły  się wcale, już bowiem  przed  sześciu 
la ty  pow ied zia ł  H eu bn er  (Miinch. med. W och . 1895, 4), że żyw ien ie  m ąką 
stoi na drugiem  m iejscu i zastępuje  m leko w te d y , g d y  g o  dziecko nie może 
znosić. A .  K e l l e r , usiłu jąc  z a stą p ić  b ra k  b ia łk a  za p o m o cą  większej ilości w ę ­
g lo w o d a n ó w , za leca  sw ą m o d y f ik a c y ą  zupy LiEM G’a, m ianow icie  zupę s łodow ą, 
k tóra  zaw iera  w ie le  cukru, a m ało tłuszczu i ma b y ć  bardzo d o b ra  dla  dzieci, 
ch o rych  na żo łąd ek  i kiszki (Deutsche med. W och . 1898, 39 i Ja h rb .  f. K in d .  1898 
B d . 48). B a d an ia ,  d okonane w  k lin ikach  p e d y a t ry c z n y c h  W ro c ła w ia  i B erlina , 
p otw ierd za ją  przypuszczenie KELLER’a.

W  rozdziale n iniejszym szerzej om ów iłem  sp raw ę  żyw ienia  now orod ków  
d la te g o , że ta zawsze jeszcze żyw o  interesuje  w szystk ich  p e d yatró w ; w obec niej 
inne s p r a w y  higienicznej i f izyologicznej treści rzadziej w y s tę p u ją  na arenę spe- 
cya lne j  l itera tu ry . P om im o  tego  w ostatnich latach  dokonano n ie jednego  p o ­
w ażnego o d k ry c ia  w d a n y ch  dziedzinach, podobnież j a k  i na polu  dociekań  ana- 
to m o-pato lo giczn ych , o k tó ry c h  uczyn im y sto sow ne w zm ianki, g d y  m o w a b ę­
dzie o od d zie lnych  ch o ro b a ch

(C. d. n.).

STRESZCZENIA i WYCIĄGI.
24. I-I. L eo. W sprawie stosowania fosforu w krzywicy. A u to r  opisuje 2 p r z y ­

p ad k i  otrucia  fosforem , p o d a w a n y m  w dozach , z w y k le  s to so w an ych  w k rz y w ic y .
P ie rw sz y  p rz y p a d e k  d o ty c z y  i '/ 2 letniej d z ie w c z y n k i ,  dotkniętej k rz y w ic ą  

i kurczem  głośni; dz iecko d o sta w a ło  d w a  raz y  dziennie po 10 k ro p e l  m ikstu ry  
(Phosphori 0 ,01: Ol. Olivarum 10,0); p ierw sze o b ja w y  otrucia  w y s tą p i ły  na 15 dzień, 
śm ierć w 20 dni po rozpoczęciu leczenia; na sto le  s e k c y jn y m  znaleziono znaczne 
zw yrodn ien ie  tłuszczowe s e r c a ,  nerek i w ątro b y . W  drugim  p rzyp a d k u  chłopiec  
14-m iesięczny po półrocznem  zażyw an iu  fosforu (daw ka j a k  w yż e j)  zm arł p rzy  
ciężkich o b ja w a c h  żółtaczki z pow iększeniem  w ątrób}'.  S e k c y i  nie robiono.

W  p ierw szym  p rz y p a d k u  m a m y  do czynienia  z ostrem  otruciem, przebie- 
g a ją c e m  trochę wolniej, niż zw yk le ,  a to dla tego, że ilość u ż y te g o  fosforu  b y ła  
bardzo mała. W  p rz y p a d k u  drugim  zapew ne nastąp iło  zw yrodnien ie  t łuszczowe 
w ą tro b y  ja k o  sk u te k  p o w o ln e g o  zatrucia  fosforem ; w p ra w d z ie  nie udało  się p o ­
tw ierdzić  tego  p rzypu szczen ia  danemi au topsy i,  je d n a k  o b ja w y  kliniczne (zabar­
wienie norm alne ka łu ,  b ra k  p ow iększenia  śledziony, p o w ię k sz e n ie  w ątro b y)  p rze­
m aw ia ją  p rzec iw ko  rozpoznaniu zatkania przewodu żó łc io w e g o , c h o ro b y  W Eirfa  
lub  o stre g o  zaniku w ątro b y .
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W o b e c  tak ich  p rz y p a d k ó w , ja k  d w a  opisane przez au to ra  i jeden  p o d a n y  
przez NEBELTHAN’a (śmierć dz iecka od 0,003fosforu , p o d a n ych  w c ią g u  60 godzin ; 
trzeb a  stan ow czo  d a w a ć  dzieciom mniejsze d a w k i  fosforu, niż to się p r a k ty k u je  
obecnie. A u to r  radzi stosow ać roztwór 0 ,0 0 1%  łyż eczk am i (Phosphori 0,001, Ol. 
Olivaruni 100,0) lub roztwór 0,01% po 10  k ro pe l  d w a  raz y  dziennie (Phosphori 0,01, 
OL Olivarum  100,0). W  ten sposób nie n arażam y zd row ia  ch o rego  i, zdaje się, że 
n iew iele  trac im y: o b se rw a c y e  kliniczne autora, FuEGKR'a , E sc i iE iu c R a  i innych 
p rz e m a w ia ją  p rzec iw k o  sp ecy ficznem u  działaniu fos foru  w  k r z y w ic y * ) .

(Die Therapie d. Gegenwart r. 1901 Uecember). Bolesław Żebrowski.

ODCI NEK.

ZDROJOWISKA i MIEJSCOWOŚCI LECZNICZE w NIEMCZECH
oraz

nasze względem nich stanowisko.
Podał H. D0BR2.YCKI.

(Ciąg dalszy. — Zob. Nr. 17).
VI. Grupa solanek

z je j  ośm iu p o d g ru p a m i (so lanki zimne, g o rą c e ,  szczaw y so la n k o w e  zimne, 
takież g o rą c e ,  s z c z a w y  so lan k o w e, za w ie ra ją ce  ch lo rek  litu, so lanki z ch lork iem  
w apnia , so lan k i z jo d e m  i so lan k i z bromem) pod  w zg lęd em  s w e g o  sk ład u  c h e ­
m icznego i c ie p ło ty  jest,  j a k  w iadom o, bardzo obfita w ogóle . N iem a p raw ie  k r a ­
ju, k t ó r y b y  so la n e k  czy  to w mniejszej czy  w iększej liczbie nie posiadał. Ziem ia 
zaś nasza je s t  w nie w y ją tk o w o  b o g a to  uposażona. Ciechocinek, R a b k a ,  Iw onicz, 
D ru sk ien ik i  i T r u s k a w ie c  z ich l icznym i zdrojam i i odm ianam i m o g ą  uczynić  za­
d ość  w szelkim  po trzeb o m  i s ta n ąć  do k o n k u ren cy i  z najznakom itszem i s o la n k a ­
mi E u r o p y .  T y l k o  w so lan k ac h , k tó ry c h  część sk ła d o w ą  stan ow ią  zw iązki litu, 
s to im y niżej; a  w tym  w zg lęd z ie  m usim y u stąp ić  m iejsca zdro jow i w S a lz s c h l ie r f  
B o n ifac iu sb ru n nen  w T u r y n g i i  n a jb o g atszem u  w te związki, cho ć  i zdrój w s p o ­
m niany zdrojem  R a b c z a ń s k im  K a z im ie r z a  da  się zastąpić, ja k o  z a w ie ra ją c y m  
w porów n an iu  z innym i zdrojam i tej lcategory i  nie najm niejsze ilości zw iązków  
litu. W  15-tu  zdrojach, zw iązki te z a w iera jących , R a b c z a ń sk i  zdrój K az im ie rza  
za jm u je  już 3-cie m iejsce, je s t  zatem jeszcze 12 innych po nim zdrojów, k tóre  
n ieporów nanie m niej oęl n iego  litu zaw iera ją .

C iechocinek, n a js i ln ie jsza  so lan k a  w E u ro p ie  ze sw em i n o w em i urządzen iam  
i o lbrzym iem i tężniam i, w iększem i znacznie, niż w R e ich en h all ,  O eynh au sen  lub 
H all ,  i różnej p ro cen to w o śc i  zdrojam i, może nam zastąpić  ogrom  różnych n ie­
mieckich so lan ek  i to zarówno so lan ek  prostych , j a k  i szczaw s o la n k o w y c h  
takich , ja k  W ie sb a d e n ,  S o d e n  w N assau skiem , jak  również w iększo ść  źródeł 
w K r e u z n a c h ,  m ianow icie: g ra d ir te  S o o le  i e in fache S o o le ,  w reszcie  i K iss in g e n .  
Czyli ,  b iorąc  ogólnie , C iech o c in ek  może nam zastąpić  i te rm y, czyli  c iep lice ,  
i szczaw y so lan kow e. D o w o d zić  bo w iem  nie trzeba, że so iank i c iep łe  z n atu ry ,  
cz y l i jc ie p l ic e  so lan k o w e, nie m ają  żadnej w yższośc i  nad  so lan kam i zimnemi, g d y ż

*) Te obserwacye kliniczne znalazły poniekąd potwierdzenie w doświadczeniach,'ogłoszonych 
niedawno przez J. GiivABius’a w ła oeliule t. 18 k. I  str. 7, z których wynika, że ustrój dostaje w po­
karmach 10 razy większą ilość fosforu niż ta, która mu jest niezbędnie potrzebna, jako przyjmująca 
udział w przemianie materyi (przyp. spraw.).
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ta okoliczności, że np. so la n k a  W ie sb a d e ń sk a  już z ziemi ja k o  ogrzana^się w y d o ­
b y w a ,  stanowi ty lk o  d o g o d n o ś ć  dla leczą cych  się na miejscu, a  nie w y ż s z o ś ć  
nad so la n k ą  zimną, g d y ż  p ita  nie u źródła lub rozsy łan a  musi b y ć  o g rz e w a n a  do 
odpow ied nie j t e m p e ra tu ry ,  stosow nie do zalecenia lek arsk ie g o . Ccnsię tyc z y  
o trz y m yw a n ia  ze so lan k i proste j  szczaw y so lan ko w ej,  to so lan k a  C iec h o c iń sk a) 
n a sy co n a  kw asem  w ę g la n y m , da nam d o sk o n a łą  szczawę so lan k o w ą , k tóra  się 
niczem od sz c z a w y  już g o to w e j  w naturze nie różni; owszem, może mieć nawet 
tę nad nią wyższość, iż będzie p o s ia d a ła  da lek o  więcej kw asu  w ę g la n e g o ,  k tó ry  
g r a  rolę czyn n ika  pom ocn iczego , działanie ch lorku  sodu w sposób w ła ś c iw y  u ła­
tw ia ją c e g o .  T a k ie  ga zo w a n ie  czyli  n asycan ie  so lanek lub in n ych  w ód gazem  
k w a su  w ę g la n e g o ,  o czem już na w stępie m ówiliśm y, bynajm nie j nie je s t  jak iem ś 
p o g w a łc e n ie m  natury  lub czynnością  pośledniejszą od tej, j a k a  się w  łonie ziemi 
o d b y w a ;  a ja k o  dow ód, że p o g lą d  ten zysk a ł  uznanie, może s łu żyć  ten fakt, że 
niem al w sz y stk ie  m iejscow ości, które p osiada ją  czy  to proste solanki, czy^nawet 
szczaw y so lan k o w e, czy w o d y  alkaliczne, czy  szczaw y żelaziste i to szczaw y dość 
w k w a s  w ę g la n y  bo gate , jeszcze prócz tego  w o d y  te tym  k w asem  n asyca ją ,  już 
to d la  zw ię k sz e n ia  j e g o  ilości w danej wodzie, już też, a b y  ją  można dłużej p rze­
c h o w y w a ć ,  je ś l i  m ow a o wodzie, przeznaczonej do w y sy łk i .  T a k a  p ierw szorzędna 
m iejscow ość , ja k  np. R e ich e n h a ll ,  która  p o s iad a  ty lk o  so lanki zimne takie, j a k  
C iechocinek, n a sy c a  je  k w asem  w ę g la n y m , o g rzew a  w  razie potrzeby i zam iast 
w o d y  W iesb ad eńsk in j  lub K iss in g e n  sw y m  ch o rym  poleca. W itte k in d  w S a ­
ksonii pod  H a llą ,  p o s ia d a ją c  ty lk o  so lan kę  zimną, również j ą  k w a se m  w ę g la n y m  
n a sy ć a  i, ja k  R e ic h e n h a ll ,  zam iast w o d y  W ie sb ad e ń sk ie j  lub K is s in g e n  stosuje. 
Ca łe  d z ies iątk i  tak ich  m ie jscow ości  zna jdu jem y, które  przez ga zo w a n ie j  sw ej 
proste j so lan k i o trzym u ją  przetwór, ow e s ła w n e  w yże j w zm iankow ane w o d y  
z a s tęp u ją cy  w zupełności *).

Je ż e l ib y  nam chodziło o zastąpienie wód K is s in g e n  ja k ą ś  w o d ą  naturalną, 
to w o d y  te, m ające  w szech św iato w y rozgłos, zastępuje  w sposób  nic do 
życzenia  nie p rz e d s ta w ia ją c y  zdrój K la u d y i  w R y m a n o w ie .  Zdrój ten jest  
tak  do zdroju  R a k o c z e g o  i P a n d u ra  zbliżony, że na 'to  podobieństw o, rzec 
można id en tyczn o ść ,  już dawno z w ra ca ł  u w a g ę  d o sk o n a ły  zn a w ca  zdrojów K is -  
s in g eń sk ich  i d ługoletn i p r a k ty k  w K is s in g e n  d-r C h ł a p o w s k i. T a b e la ry c z n e  ze­
staw ien ie  tych  3-ch zdrojów naocznie nas o tem przekona.

Nr. Części składowe. Rymanów
Na 1000 wody

K i s s i n g e n
Zdrój

Klaudyi Rakoczy Pandura

1 Chlorku sodu............................. 6.033 5.822 5.207
2 Chlorku potasu........................ 0.007 0.286 0.241
3 Chlorku l i t u ............................. 1 0.027 0.020 0.016
4 Bromków (Ita i Na/ . . . . 0.006 0.008 0.007
5 Dwuwęglanu sodu................... 1.330 — —

6 Dwuwęglanu żelaza . . . . 0.018 0.042 0.037
7 Dwuwęglanu magnu . . . . 0.149 — —
8 Dwuwęglanu wapnia . . . . 0659 1.527 1.401
9 Innych mniej ważnych cz. skł. 0.164 0.851 0.987

10 Suma części stałych . . . . 8 395 8.556 7.996
C02 wolnego............................. 369 1305 1505

*) Deutsehlands Heiląuellen uud Bader. Herausg. vom Keiserlichen Gesundheits-Amt. Ber­
lin. 1900.
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R o z e jr z a w s z y  się w w yż e j  podanem  zestaw ien iu ,stw ierdzić  m ożem y, że pod 
w z g lę d e m  ilośc i g łó w n ie  d z ia ła ją c y c h  sk ła d n ik ó w  zdroje te są  bardzo do siebie 
zbliżone. M ożna n aw et  pow iedzieć, że zdrój K la u d y i  w  R y m a n o w ie  ma nad 
zdro jam i K iss in g e ń sk im i wyższość, g d y ż  zaw iera  d w u w ę g la n  sodu, k tó re g o  te 
nie posiad a ją , a nadto w ięcej najw ażn ie jszego  sk ła d n ik a  t. j. ch lorku  sodu, a t a k ­
że i nieco w ięcej ch lorku  litu, którem u, j a k  w iadom o, przyp isu je  się ko rzystn e 
działanie. Je ż e l i  zaś zdrój K la u d y i  p o s ia d a  mniej żelaza, to ty lk o  na je g o  k o ­
rz y ść  przem aw ia , g d y ż  nie d la  żelaza p rzep isu jem y  w o d y  K iss in g e ń sk ie .  T y lk o  
p o d  w z g lę d e m  ilości k w a su  w ę g la n e g o  zdrój K l a u d y i  ustępuje  zdrojom  w K i s -  
s ingen . Je ż e l i  je d n a k  n asycan ie  k w a se m  w ę g la n y m  przeró żn ych  wód, n aw et 
tych , które  g o  w sporej za w iera ją  ilości, p rz y ję te  pow szechnie zostało i zawsze 
ono je s t  korzystne, to mniejsza zaw arto ść  tego  k w a su  w zdroju K la u d y i  da  się 
w zu pełn ośc i  g a zo w a n ie m  o w e g o  zdroju w yró w n a ć .

I  zdrój Nr. 2-gi w D ru skien ikach , n a sy c o n y  kw asem  w ę g la n y m , może w s p o ­
sób, w y t r z y m u ją c y  w sze lk ą  k r y ty k ę ,  w o d y  K is s in g e ń s k ie  zastąpić . B y ł o b y  więc 
rzeczą bardzo pożądaną, a b y  zarządy  wód w R y m a n o w ie  i D ru sk ie n ik a c h  ze­
c h c ia ły  na tę okoliczność zw rócić  u w a g ę ,  g d y ż  tą d ro g ą  m oźnaby zakres ich 
b a ln e o te ra p e u tycz n e j  działa lności rozszerzyć, zwłaszcza, że i so lan k a  D ruskieni-  
c k a  zdrój Nr. 2 -g i  już z n atury  dość k w a su  (321 ctm.) posiada; ch o d z iło b y  więc 
t y lk o  o zw ięk szan ie  je g o  ilości przez o d p o w ie d n ie  so lan k i tej gazow anie .

N a js i ln ie jsz e  ze znanych  dotąd  solanki bro rao-jodow e w R a b c e ,  zaw iera jące  
prócz t e g o  zw iązki litu, m o g ą  nam d oskonale  zastąpić : w od ę  K re u z n a c h s k ą  E li-  
sab eth qu e lle ,  w o d ę  H o m b u rg  v o r  der H óhe, E lisa b e th ą u e lle  i K ran k en h e ił-T o lz .  
Ś c iś le  b iorąc, R a b k a  i Inow icz  m o g ły b y  w szelk ie  zagraniczne solanki jodo-bro -  
m ow e w y r u g o w a ć ,  j a k  np. H a lle r jo d q u e l le ,  a p rzed e w sz ystk iem  rozpow sze­
chnione u nas źródło  H eilbrunn A d e lh e id są u e l le ,  za które drogo , bo po 80 k o ­
p ie jek  za bu te lkę , p łac im y.

D ru sk ien ik i ,  odm iana so lan ek , ch lo rek  w ap n ia  za w iera jących , m o g ą  d o sk o ­
nale z a stą p ić  zagran iczn e  w o d y  tej lcategory i  jak :  K reu zn ac li ,  H o m b u rg  E lisa-  
bethbrunnen  i S o d e n  Soo ib run n en .

N ie p o z o rn y  T ru s k a w ie c ,  oprócz s i ln y ch  s o la n k o w y c h  i so lan k o w o -g lau b er-  
sk ich  zdrojów oraz szczaw m ag n o w o -a lk a liczn ych , p o s iad a  w yso k ie j  w artośc i  
b o ro w in ę  o sk ła d z ie  chem icznym  ta k  sk o n cen tro w an ym , że nie t y lk o  p o d  w z g lę ­
dem leczn iczym ,a le  i ekonom icznym  ma ona nad innemi wyższość.

G d y b y  istn ia ły  p o w o d y ,  sk ła n ia ją c e  nas do w ys ła n ia  p a c y e n ta  zagran icę  t 
to sk ie ru je m y  g o  dla  k o rz y sta n ia  z w ód tej g r u p y  do Ischl, m a ją c e g o  w ie lk i  roz­
g ło s  ja k o  so la n k a  ze znakomiterni urządzeniam i, lub do tańszej o w ie le  m ie jsco­
w ośc i  H a lls ta d t ,  z Ischlem  gran iczące j.

D o sk o n a łe  też so lan k i p o s iad a  H a l l  w gó rne j A u s t r y i .  W  A u sse e  lub 
G m u nden  znajdziem y, oprócz so la n e k  i p ierw szorzędnych  urządzeń, w y b o r n y  
klim at.

S ą  też dobrze urządzone i n ied ro g ie  m iejscow ości so lan k o w e na W ę g rz e c h  
j a k  np. A ls o - S e b e s  lub Ł u k a s z o w ic e  na M ora w a ch , które  polecić  m ożem y za­
miast tej lcategory i m ie jsco w o śc i  n iem ieckich .

Grupa VII. Wody gorzkie.

N azw ę p o w yższą  noszą w ody, od zn acza jące  się znaczną za w arto śc ią  s ia rcz a­
nu sodu czyli soli  g la u b e rsk ie j  i s iarczanu m agnezyi.  Oprócz tych  soli g łó w ­
n yc h  z a w ie ra ją  one jeszcze i w ę g la n  m agnezyi,  w ęg lan  w apna, ch lorek  sodu, 
ch lo rek  m ag n u  oraz sa letrzan  m ag n e zy i  w  dość  znacznej ilości. S ą  to, j a k  wia-
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domo, w ody  czyszczące, a p ew n o ść  ich działania zależy g łów n ie  od dwóch na 
w stęp ie  w ym ien io nych  soli, to jest  od siarczanu sodu i magnezyi.

K la s y c z n ą  ziemią tych  wód, że się tak w yraz im y, są  W ę g r y .  W  żadnym 
k ra ju  nie ma takie j  ich obfitości,co  na W ęg rz ech , a szczególnie w Budzie. W o d y  
w ę g ie rsk ie  tej k a te g o ry i  nie ty lk o  co do ilości, lecz i jak o śc i  t rzym ają  prym  
w śród w szystk ich  wód gorzkich , z w y ją tk ie m  naszej w o d y  M orszyńskiej, 
o której poniżej obszerniej pow iem y. U nas najbardziej znane z wód, o k tó rych  
m o w a są: w od a F ra n c isz k a  Jó zefa ,  V icto ria ,  A p e n ta ,  H u n ya d i Ja n o s  i w. i. N a le ­
żą one do najsiln ie jszych, zaw iera ją  bow iem  do 50 gram ów  na litr wody soli c z y ­
szczących , g d y  inne np. n iem ieckie n ieporów nanie mniej ich posiada ją . Z jak ie j  
przeto  ra c y i  sp ro w a d z a m y  od niemców Sach sen-m ein in geń ską  w odę Fried rich s-  
h a ll le r  B it te rw a sse r ,  k tóra  ma w sobie ty lk o  1 r gram ów  d z ia ła jących  części na 
litr w o d y , i której b u te lka  kosztuje 65 k o p ie jek ,  to rzeczywiście  jest  zagadką , 
skoro  np. o w iele  od niej sku teczn ie jsza  H u n ya d i  J a n o s  kosztu je ty lk o  45 kop.

W sp o m n ie l iśm y  ty lko  co, że w o d y  w ęg ie rsk ie  trzym ają  p ierw szeństw o po­
m iędzy w odam i tej k a te g o r y i  z w yją tk ie m  naszej w ody M orszyńskiej. T a  osta­
tnia bow iem  stanow i p ra w d z iw y  unikat w grom adzie  w szelkich dotąd znanych 
w ód gorzkich ; p o ró w n aw szy  bowiem  ze sob ą  rozb iory  w szystk ich  wód gorzkich  
w idzim y, iż w o d a  M o rszyń sk a  zaw iera  w sobie najw yższą ilość części s ta łych , j a ­
k a  dotąd  g d z ie k o lw ie k  przez rozbiór chem iczny została stwierdzona, a od k tó ­
ry c h  działanie w o d y  zależy. P ro feso ro w i E .  K o r c z y ń s k ie m u  zaw dzięczam y d o ­
sk o n a łe  studyum  nad temi wodami, og ło szon e już przed 20 la ty**) .  Z sześciu 
zdrojów, jak im i M orszyn, wieś w G a l ic y i  w obw odzie  S try js k im  położona, się 
odznacza, dw a, a m ianowicie zdrój B o n ifa c e g o  i M a g d a le n y ,  znalazły  zastoso w a­
nie ja k o  w o d y  czyszczące. Ze w zg lęd u  na ilość siarczanu so d y , tej istotnej czę­
ści sk ła d o w e j  każdej w o d y  czyszczącej, w o d a  M orszyń ska  zajm uje pierwsze 
m iejsce w śród  w szystk ich  wód czyszczących  dotąd znanych. Ze w zg lędu  na ilość 
ch lorkó w  a zarazem i ch lorku  sodu również p ierw sze zajm uje ona miejsce. Nie 
m ożem y p o d a w a ć  tu c a łe g o  szeregu tablic  ana litycznych , porów n aw czo  zesta­
w io n yc h ,  k tó ry c h  autor w sw ej p ra c y  p o d a je  dziesięć, g d y ż  nie piszemy o w o ­
d ach  ty c h  s p e c y a ln e j  ro z p ra w y, zw łaszcza że je  ła tw o  znaleźć w zacyto w an ej 
p ra c y ,  d o d ać  ty lk o  musimy, że prof. K o r c z y ń s k i przeprow ad ził  c a ły  szereg s p o ­
strzeżeń klin icznych , u sta la jąc  d a w k ę  dla  o trzym ania  skutku na 100 gram ó w  
czyli  mniej więcej ok o ło  pół szklanki, radząc dla  popraw ien ia  sm aku dodanie 
nieco w o d y  sodo w ej.

P o r ó w n y w a ją c  sk ła d  chem iczny zdroju B o n ifa c e g o  w o d y  M orszyńskiej  
z innemi, n a jw ięk szą  wziętość  m ającem i w odam i gorzkiem i, autor w ten sposób 
w n io sk i sw e form ułuje: „ W o d a  g o r z k a  M o r s z y ń s k a  j e s t  u n i k a t e m  
p o m i ę d z y  d o t y c h c z a s  z n a n e m i  w o d a m i  g o r z k i e m i  n ie ty lk o  ze 
w z g lę d u  na bardzo znaczną ilość części s ta ły c h  w o g ó le  i na jw iększą  ilość s ia r ­
czanów a lk a licz n ych , a le  także z pow odu wielk ie j zam ożności w ch lorek  sodu, 
i z p o w o d u  bardzo k o rz y stn e g o  stosunku w zględnej ilości s iarczanów  a lk a l ic z ­
n ych  i ch lorkó w  a lk a licz n ych  do w zględnej ilości soli m a g n o w y c h '1.

Niezależnie od sk u tk ó w  całkiem  p ew n ych , jak im i się w oda M o rszyń sk a  
odznacza, chorzy, je j  u ż y w a ją c y ,  su b je k ty w n ie  czują się d a lek o  lepie j, aniżeli przy  
u życ iu  innych  w ód go rzkich , g d yż  w ypróżn ien ia  są  zupełne, w zdęcia  nie ma ż a ­
dn ego . W o g ó le ,  zdaniem prof. K o r c z y ń s k ie g o  „w o d a  M o rszyń sk a  znajduje lco-

**) 0 zdrojach Morszyńskich, a w szczególności o wodzie gorzkiej Morszyńskiej w porównaniu 
z innemi wodami gorzkiemi. Gaz. kek. Ni-. 2.1. 24 i 26 z r. 1882.
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rzystne zastoso w anie  w e w szystk ich  tych  p rzy p a d k a ch , w  k tó ry ch  s ą  w skazane 
w o d y  g o rz k ie  i gdzie  trzeba oszczędzać b ło n y  śluzowej przew od u p o k a r m o w e g o " .

P o m im o  ta k  w ie lk ie g o  n asycen ia  w o d a  M o rszyń sk a  działa  łago dnie , a  to 
za w d zięcza jąc  w łaśnie  szczęśliw em u ustosu nkow aniu  je j części sk ła d o w y c h .

W o d a  ta  w krótce  po ogłoszeniu p ięknej p r a c y  o niej, w yżej zacytow an ej,  
dość się w W a rs z a w ie  rozpow szechniła . Ze w zg lęd u  je d n a k  na n iedba lstw o  w jej 
e k sp ed yo w an iu , tutejsi  p.p. ap tek a rze  zmuszeni b y li  sp ro w ad zan ia  jej zaprzestać, 
tak  że może w c ią g u  jak ich  la t  dziesięciu nikt u nas w o d y  M orszyńskiej  nie za le­
c a ł .  O becnie  znowu naw iązane zo sta ły  sto sunki z M orszynem . S m u tn ą  b y ło b y  
rze czą ,g d y b y ś m y  po raz w tó ry  dla  w yżej p o d a n e g o  pow odu musieli s p r o w a d z a ­
nia tej p ierw szorzędnej w o d y  zaniechać. W ła ś c ic ie le  m orszyńskich  zdrojów n a j ­
widocznie j postanow ili  t rzy m ać  w iado m o ść  o nich w ta jem n icy , bo od ca łe g o  

szere gu  lat nic o nich nie og łasza ją .  T y m c z a se m  z a g ra n ica  za lew a nas swem i 
og ło szen iam i, broszuram i, ilustrow anem i w yd a w n ic tw a m i i t. d., n ad sy ła n em i co­
rocznie w  tys iąca ch  eg zem p la rzy ;  a ja k  d a lece  działa lność z a g ra n icy  ku  ro z p o ­
wszechnieniu  s w y c h  p rzetw orów  b a ln e o te ra p e u tyc z n yc h  jest  p o w szech n a  i roz­
winięta, dość przy to czyć ,  że n aw et  H iszpan ia  z ogłoszeniam i, o p iew a jąc em i zna­
ko m ite  sk u tk i  sw ej w o d y  go rzk ie j  „C a ra b a n a 11, do nas trafiła .

K t o b y  ch cia ł  zam iast w o d y  m orszyńskie j  polec ić  b ezw aru nk o w o  ja k ą ś  w o ­
dę zagran iczn ą  czyszczącą , może za lecić  jednę z w ód w ę g ie rsk ich  lub czeskich 
ja k  np. A p e n ta ,  H u n ya d i ,  P u ln a u sk ą  lub Se id sch iick ą ,  niemcom zaś niech pozo­
staw i F r ied rich sh alle r .

A c z k o lw ie k  u życie  w ód czyszczących  w o b ecn ych  czasach znacznemu u le­
g ło  ograniczeniu , i nie bez słuszności s ta ra m y  się p o w strz ym y  w ać od po lecan ia  
ich, gd z ie  ku tem u nie istn ie ją  s p e c y a ln e  w skazania , nie mniej pam iętać  p o w in ­
n iśm y  o tern, że gdzie  zachodzi p atrzeb a ich użycia, pow in niśm y się p o s łu g iw a ć  
w ła sn y m  zdrojem  M orszyń sk im  ja k o  najskutecznie jszym  ze w szystk ich  dotąd  
znanych w ód  czyszczących .

N areszcie  ostatnią  g ru p ę  zdrojów w e w spółczesne j lc lasy fikacy i ba lneotera- 
p eutycznej stanow ią.

V III. Zdroje siarczane.

Z d ro je  te są  tak rozpowszechnione w E u ro p ie ,  iż kto wie, czy  nie m ają  prze­
w a g i  nad so lankam i, zwłaszcza, jeś li  zdroje  s iarczane K a u k a s k ie  do nich za li­
czym y. N a  70 przeszło  znanych  zdrojów  tej g r u p y  p rz y p a d a  na kra je  n iem ieckie 
za ledw ie  */5 część. M a ją c  w ięc s/5 do rozporządzenia, znajdziem y w tej tak  
przew aża jące j  w iększo śc i  w szystko , co za pom ocą tej g r u p y  zdrojów  o s ią gn ąć  
zam ierzam y.

Ze zdrojów s iarcz an ych  zim nych m am y w K r ó le s tw ie  B u s k  i S o le c ,  a S w o ­
szo w ice  i L u b ień  w G a licy i .  Z c iep lic  zaś s ia rcz an ych  s ły n ą  zasłużenie na W ę ­
g rz e c h  P iszcza n y  (Pystjan), T re n cz yn -T e p litz ,  M ech adia , G ro ssw ard a in  i H a rk a-  
n y  prócz wielu innych. B a d e n  p o d  W iedniem  również z ko rzyśc ią  może b yć  
za lecon y. N a  południu F r a n c y i  oraz w S z w a jc a r y i  zn a jdu jem y m nóstwo z c a ­
łym  ko m fortem  urządzonych  źródeł s iarczan ych , chociaż nie m am y żadnej ra c y i  
sz u k a ć  ich tak  d a lek o , skoro  je  m am y d a lek o  bliżej. N ie  istnieje też żadna p o ­
trzeba w y s y ła n ia  naszych p a c y e n tó w  np. do A k w is g ra n u ,  bo, g d y b y jn a w e t  c h o ­
dziło o przeprow adzen ie  k u ra c y i  zimą, to S z w a jc a r y a  i po łudn iow a F r a n c y a  d o ­
starczą  nam  niem ało w z o ro w y c h  z a k ład ó w  ze zdrojam i s iarczanym i, w  k tó r y c h  
w sze lk ą  k u r a c y ę  p rz e p ro w a d z ić  można. N adto , znajdziem y w porze zim owej d a ­

leko  lepsze  w aru n k i k l im atycz n e  w  ty c h  k ra ja ch , niż nad R e n e m . M ożna się też
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spodziewać, że nasz B u s k  dojdzie k ie d yś  do tego, że w porze zimowej można 
będzie w nim przeprow ad zić  odpow ied nią  ku racyę, skoro  do tego  celu ma już 
od dość d a w n a  urządzenia i to kosztowne. D la  czego je d n a k  zarząd o tern nie 
ogłasza? trudno pojąć.

Nie zachodzi też żadna potrzeba sprow adzania do k ra ju  wód s iarczanych 
oraz innych przetw orów  b a ln eo tera p e u tycz n ych  n iem ieckich takich, ja k  W eil-  
bach S c h w e fe lą u e l le  lub n aw et  fran cu sk ich  E a u x  Bonnes, skoro  m am y u siebie 
B u s k  lub w G a l ic y i  Lubień , że już o innnych nie w spom nim y.

Spa m iętan ie  c a ły c h  setek  nazw zdrojów oraz spam iętanie , do której g ru p y  
i odm iany k a ż d y  z nich należy, w jak im  k ra ju  się znajduje a nadto, który  którym  
da się zastąpić, nie jest  rzeczą zb yt  ła tw ą  n aw et dla  fa c h o w e g o  balneolog'a. Z te­
g o  w zg lędu  poda jem y w postaci tab licy  zestaw ienie  n a jw ażn ie jszych  zdrojów 
oraz nazw y m iejscow ości, w których  się też zdroje znajdują, celem  ła tw ie jsze go  
zo ryentow an ia  się. O czyw iśc ie , m usieliśm y się og ran iczyć  ty lk o  najwaźniejsze- 
mi i najlepie j zbadanem i zdrojami; jest  ich bowiem  taki ogrom , że przytocze­
nie w szystk ich  b y ło b y  niemoźebne i wreszcie nie m ia łob y  celu. D o ść  p o ­
wiedzieć, że l iczba zdrojów czyli p o je d y n c z y c h  źródeł, zb ad anych  chemicznie do 
roku 1885-go, k tó rych  analizy  poda je  R aspf , w sw em  klasycznem  dziele, w y ­
nosi 5592 •* * ) .

W  dalszem rozwinięciu o b ra n e g o  przez nas tem atu p o d a m y ogólną cha­
ra k te r y s ty k ę  m ie jscow ości n iem ieckich  i p o ru sz ym y  inne sp ra w y ,  ze zdrojowni- 
ctw em  k ra jo w e m  związane. (C. d. n.).

Drobniejsze wiadomości różnej treści.

—  S c h a e f e r  dnia 27 - 1 1 . 1 9 0 1  r. w T o ­
w arz ystw ie  ak u sze ry jn o  - g in ek o lo g i-  
cznem w K o lo n ii  miał o d czyt  o p r z y ­
p ad ku  nag ie j  śm ierci w p o ło g u  w s k u ­
tek em bolii powietrznej: 40-letnia X V -  
p a ra  p rzy ję ta  została  do klin iki w sk u ­
tek krw o to ku . Partus spontaneus przy  
drugiem  położeniu czaszkowem . Zaraz 
po urodzeniu się dziecka w y s tą p i ł  s i l ­
n y  k rw o to k . W y d o b y t o  zaraz ręcznie 
łożysko. W o b e c  nieznacznej atonii m a­
cicy , darem nie zw alczanej w strz yk iw a -  
niatni podskórnem i e r g o ty n y  oraz w y ­
p łukan iem  m acicy , dokonano tam pona- 
cy i  ja m y  macicznej, a w sk u te k  anemii 
w strz yk n ię to  podskórnie  c a ły  litr roz­
tw oru  f iz y o lo g ic z n e g o  soli ku chennej, 
s to su jąc  rów nocześnie  i au totransfuzyę. 
W  godzinę po porodzie  duszność, n ie­
pokó j,  silna sin ica i śm ierć. P r z y  s e k c y i

p odw iązano  (sekcyi dokonano w krótce  
po śmierci) w ielk ie  n aczyn ia  k latk i 
p iers iow ej i rozcięto serce  pod wodą. 
Ventriculus sinister nieznacznie skurczo­
n ego  serca  zaw iera ł  co k o lw ie k  krw i 
b lad e j,  żó łtaw ej b a rw y , z p ra w e g o  przy  
rozcinaniu w ysz ło  k i lk a  bąbelków  p o ­
w ietrza na powierzchnię w ody. Szcz e­
gólnie  p rzy  ostmm venosum oraz in  vena 
cava inferiori b lad a  k rew  pienista  c o k o l­
w iek  bru natno-czerw onaw ej b a r w y  o 
n iewielu p ę ch e rz y k a ch  pow ietrza. P r a ­
we p łuco  w do ln ym  odcinku ate lekta-  
tyczne, śledziona pow iększona. W ż y ­
łach  m iednicy  nie znaleziono p o w ie­
trza. Mors subitanea ex umbolia aiiris. 
S c h a e f e r  co do em bolii powietrznej i 
em bolii p łu cn e j  w spom ina, że w szkole 
ak uszerek  w K o lo n i i  od  roku 1888 do 
1899 (inclusive) na 10334 p o ro d y  b y ło

'***) Ileiląuelleu-Analysen fur normale Verli:iltnisse mul znr Miner alwasserfn brie ation. Vou D- r 
F. R a s u e . Drezno 1885 r.
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12 z n a g łą  śm iercią  p o łożn icy  (0 ,11$) , a 
na te 12 p rz y p a d k ó w  d w a  raz y  embolia 
p łu c n a  b y ła  p rzyczyn ą  śm ierci (0,02?).

=  L e o p o l d  dnia 2 1 -go  m arca  1901 
rok u  w D rezdeńskiem  T o w a rz y s tw ie  
g in ek o lo g icz n e m  p rz y to c z y ł  p rz y p a d e k  
n a stęp u jący :  u k o b ie ty  lat  39 po raz 
p ierw szy  ciężarnej w y w o ła ł  on poród 
przedw czesny, w sk u tek  b ia łkom oczu  i 
o b a w y  d r g a w e k  p rzy  p o m o c y  św ieczk i 
i lam inary i.  Chora  zm arła  w  n iesp e łn a  24 
go d z in y  po rozpoczęciu porodu w zap a­
ści wśród o b ja w ó w  duszności i sinicy. 
P r z y  se k c y i  znaleziono w narządach 
w ew n ę trz n ych  wszędzie p ęch e rzyk i po­
wietrzne, w k tó rych  skon statow an o  o- 
becność p a łecze k  o z a o k rą g lo n y c h  k ą ­
tach. L e o p o l d  uw aża, że chodziło tutaj 
o em bolię powietrzną, w d y sk u sy i  zaś 
inni k o led zy  uważali, że chodziło o ostrą 
posocznicę, k tórą  nazwali „ Gas-8epsisu. 
V o ig t  po porodzie, ukończonym  sponte 
po dokonaniu  obrotu, w p o ło g u  widział 
k i lk a  ataków  em bolicznych, lecz pa- 
c y e n tk a  w yz d ro w ia ła .  W  drugim  p rz y ­
p a d k u  również, w yzdrow ien iem  zakoń­

czo n ym , w idzia ł  k i lk a  atak ó w  em b o li­
c z n y c h  po rozwiązaniu sztucznem. D w a  
raz y  zaś w idzia ł  śm iertelnie  zakończo­
ną em bo lię  p ow ietrzną po porod ach  
sam o w o ln ie  o d b yty ch . (M onatsschrift  
fur G eb u rtsh ii lfe  und G y n a k o lo g ie .  
F e b ru a r  1902).

— R ie g e l  za leca stow anie a trop in y  
w n ap ad a ch  a stm y  nerw ow ej.  D o ś w ia d ­
czenia, przeprow ad zone przez autora 
w spólnie  z EDiNGEifem, w y k a z a ły ,  że 
ostra  rozedm a płuc, w y s tę p u ją c a  p o d ­
czas nap ad u  astm y, za leży  od nad m ier­
nej pobu dliw ości  nerw u b łę d n e g o  ( Va- 
gus-Neurose); atropina, uśm ierzając  tę 
nadm ierną pobudliw ość, jest  w stanie 
przerw ać  napad astm y. A u to r  stu d yo- 
w a ł  również działanie atrop in y  w żół­
taczce, nadk w aśno śc i  soku  ż o łą d k o ­
w e g o  i p rzy  zwolnieniu tętna — to jest  
w stanach, zw iązanych  przypuszczalnie  
z nadm ierną pobu dliw ością  nerw u b łę d ­
nego; w yn ik ó w  tych  ob se rw a cy i  R i e g e l  
nie podaje . (Beri. klin. W och . 27. I.

Wiadomości bieżące.

— W  sp raw o zd an iu  z czynności T o ­
w a rz y s tw a  doraźnej p o m o c y  lek arsk ie j  
w W a rsz a w ie  za rok  19 0 1  zna jdu jem y 
w dziale d z ia ła lnośc i lek arsk ie j ,  iż liczba 
o g ó ln a  w ezw ań  w yn o s i ła  w rok u  u b ie ­
g ły m  8827, p rzeciętna dzienna 24,1. N a j ­
w ięce j  w ezw ań  b y ło  przez publiczność 
(63,3%), najm niej przez fa b r y k i  (1,75%). 
M ężczyźni p o trz e b u ją cy  doraźnej p o ­
m o cy  stanowili 62,22$, k o b ie ty  24 ,17$, 
dzieci 13 ,6 6 % , n a jw ięcej w y p a d k ó w  b y ­
ło w c y rk u le  V I I ,  najm niej w V. P o d  
w zg lęd em  rozpoznania le k a rs k ie g o  n a j ­
w ięcej,  bo w 5336, p ow odem  w ezw ania  
b y ły  urazy. S a m o b ó js tw a  w o g ó le  s ta ­
n ow ią  1 ,5 6 %  o g ó łu  w yp a d k ó w .

—  M ię d z yn a ro d o w y  Z jazd  p r a s y  le ­
k a rsk ie j  o d b y ł  się p om iędzy  7 a 9 k w ie ­
tnia r. b. w M onaco . N a  p orządku 
dziennym  rozpraw  Z jazdu b y ły  3 s p ra ­

w y: 1) statut m ięd z yn aro d o w eg o  Zw iąz­
ku p ra s y  lekarsk ie j;  2) k o n w en cya ,  
zm ierzająca do poszanow ania  w łasno 
ści l iterackie j  w zakresie  p r a s y  le k a r ­
skiej; 3) założenie cen tra lnego  b iura in­
fo rm a c y jn e g o  p ra sy  lekarsk ie j.  Z  b r a ­
ku czasu ty lk o  2 pierwsze s p r a w y  u le­
g ł y  dłuższej d y sk u sy i  i zo sta ły  p o d d a ­
ne p o d  u ch w ały . S p r a w a  trzecia ma 
b y ć  ro z p a try w a n a  podczes Z jazdu m ię ­
d z yn a ro d o w e g o  w M ad rycie .

—  Centralne biuro berlińskie  do w a l ­
ki z gru ź l icą  w y d a w a ć  będzie w ła sn y  
o rg an  p t. „Tuberculosis*.

— W  Bostonie nad szczepieniem o- 
s p y  m iejscow ej ludności p racu je  134 
lekarzy .

—  W  B erlin ie  w ko ńcu  u b ie g łe g o  
m iesiąca obchodzono u ro czyśc ie  70 r o ­
cznicę urodzin p ro f. L e y d e n G.

D o  d z isie jszego  numeru d o łącza  się tab licę  do p ra c y  d -ra H. D o b rz y c k ie g o .
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